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Minęły już dwa miesiące 
od chwili ogłoszenia 
XIII KONKURSU 


LITERACKIEGO „ZŁOTEJ OSTROGI” (25 nr „ŚM” z 28 lutego br.) 


Do końca czerwca — a jest to termin nadsyłania prac 


— zostały jeszcze dwa 
Nie marudź więc już dłużej, nie zwiekaj tylko chwyć za pióro I pisz! 


TRZYNASTKA 
feralna czy szczęśliwa? 


— to temat tegorocznej „Złotej Ostrogi”. Spróbuj i Ty swoich sił! 
danie! Daj upust wyobrażni, bądź opisz wydarzenia autentyczne 
związane jest z trzynastką może znależć się w Twojej pracy 

e Do konkursu zapraszamy czytelników w wieku 12-16 lal 

e Opowiadanie, o objętości nie większej niż 20 kartek z zeszytu (jednostronnie 
i czytelnie zapisanych) lub 10 stron maszynopisu, należy podpisać imieniem, naz- 
wiskiem i ewentualnie pseudonimem. A ponadto podać klasę, wiek i dokładny ad- 


da świat młodych 


ZŁOTA OSTROGA 


Napisz opowia 
wszystko, co 


res. Nadesłanych prac nie zwracamy! 


© Należy je nadsyłać z dopiskiem na kopercie „Złota Ostroga” do 30 czerwca 
br. (decyduje data stempla pocztowego) pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Moko- 


towska 24, 00-561 Warszawa 


© O przyznaniu Złotych, Srebrnych, Brązowych Ostróg, nagród i wyróżnień w 
dwóch kategoriach wiekowych: 12-14 i 15-16 lat, zadecyduje jury, a wyniki konkur- 
su ogłoszone zoslaną na łamach „Swiata Młodych” jesienią 

e Nagrodzone opowiadania zostaną ponadto wydrukowane w gazecie, a ich au- 


torzy otrzymają honorarium pieniężne 


W redakcji rośnie stosik nadesłanych na konkurs prac. Jeśli nie ma jeszcze 
wśród nich Twojej — koniecznie napraw ten błąd. Czekamy! (ist) 


Skarby i 


Bez komputera w naszych czasach 
nie mogą się obejść nawet poszukiwa- 
cze skarbów. 


Zawodowiec w tej „branży” Mel Fis- 
cher odnalazł pozostałości hiszpańskie- 
go galeonu „Nuestra Senora de Ato- 
cha”, który w 1622 roku zatonął u wyb- 
rzeży Florydy. Wraz z całą ekipą zdołał 
on wydobyć z dna oceanu 118343 róż- 
ne przedmioty, w tym szmaragdy, 
sztabki złota i srebrne monety. Według 
ocen Fischera, łączna wartość wydoby- 
tego skarbu wynosiła 170 mln dolarów. 


komputer 


Gdy 22-osobowa komisja oceniła każ- 
dy przedmiot, Fischer wprowadził dane 
do komputera. Maszyna cyfrowa po- 
dzieliła skarb między 1650 udziałow- 
ców i uczestników ekspedycji, zgodnie 
z ich indywidualnym wkładem w przed- 
sięwzięcie — w dolarach lub przepra- 
cowanych godzinach. Fischerowi kom- 
puter „poświęcił”* 125 stron i ustalił, ja- 
ka część skarbu powinna mu przypaść 
Były to srebrne monety. Nie otrzymał 
ani złota, ani kosztowności. Jednakże 
wartość monet ocenia się na 7 mln do- 
larów! 


NOWE CYTRYNY 


(PAP). Dwa nowe gatunki cytryn wy- 
hodował Z. Fachrurdinow z Uzbekista- 
nu. Niektóre jego cytryny były nawet w 
kosmosie. Wysokość drzewa pierwsze- 
go gatunku wynosi ok. 120 cm, zaś wa- 
ga owocu dochodzi do 150 gramów, nie 
jest on także zbyt cierpki. Drugi gatu- 
nek charakteryzuje się zwiększoną za- 
wartością cukru, przez co smakuje on 
przede wszystkim dzieciom. Hodowca 
uzyskał także nowy gatunek uzbeckiej 
mandarynki, a obecnie pracuje nad wy- 
hodowaniem cytryny, którą można u- 
prawiać w warunkach domowych. 


LAS 
NA BIEGUNIE 


(PAP). 45 milionów lat liczą szczątki 
lasu odkrytego niedawno na kanadyj- 
skiej wyspie Axel Heiberge, niecałe 
1000 km od bieguna północnego. Pa- 
leobotanik James Basinger z uniwersy- 
tetu w Saskatchewan twierdzi, że jest 
to jeden z najpiękniejszych lasów, jakie 
kiedykolwiek zdołano odnaleźć. Jego 
stan jest zadziwiający. 

Las zawiera szczątki sekwoi, jodeł, 
jak również skamieliny takich gatunków 
drzew, które nie istnieją już na kuli 
ziemskiej 


ź 4" WIAT 


ś 


HARCERSKA GAZETA 


Na stronie 3 znajdziecie rozmowę z doc. dr. hab. Julianem Radziewi- 
czem, przewodniczącym Komisji Rzecznictwa Praw Uczniowskich. 
Fot. M. Szymański 


00% RAB 


IŁOD YCH 


NASTOLATKOW 


Zębaty 
lodołamacz 


Wiktor Pikwi 
opracował projekt lodołamacza dziala 
jącego na zupełnie odmiennej niż do 
tychczas zasadzie  Miasi 
ym ciężarem lodowej tafli po na- 
nowy lodołarnacz bę 
Jest bowiem zbudowany z 

podwodnej, gdzie znaj 
dują się pomieszczenia na silniki, za 
pasy paliwa I wody oraz komory bala 
stowe, i górnej, w której umieszczony 
jest mostek kapitański i kabiny dla za- 
logi 


Aadziecki konstruktor 


kruszenia 
wlaa 


jechaniu na nią 
jzie ją ciął 
dwóch części 


Obie części połączy spłaszczona ko- 
lumna, której zadaniem będzie rozcina- 
nie lodu i spychanie go na boki. Wew- 
nątrz niej przebiegać będzie kanał lą- 
czący obie części statku. Dodatkowo na 

grzbiecie” podwodnej części 
szczone będzie coś w rodzaju zębów 
które współpracować będą z tnącą lód 
kolumną 


umie- 


Eksperci leningradzkiej Stoczni Bał- 
tyckiej orzekli, że pomysł jest wart rea- 
nzacji i w ciągu najbliższych paru lat 
nowego typu lodołamacz zostanie u 
nich wyprodukowany. 


Gigant 
na wodzie 


We Włoszech ukończono budowę naj- 
większego statku na świecie, służącego 
do instalowania na morzu platform do 
wydobywania ropy naftowej. Może on 
również pracować na burzliwym Morzu 
Północnym. 

Statek ma 190 m długości, jego sze- 
rokość wynosi 87 m, a dwa skrzydła 
potężnych dźwigów wznoszą Się na wy- 
sokość 209,5 m. Wraz z balastem waga 
jednostki sięga 175 tys. ton 

Gigantyczna jednostka pływająca 
musiała być montowana w dwóch częś- 
ciach, gdyż żadną ze stoczni nie dyspo- 
nuje tak wielkimi dokami, a następnie 
łączona już na wodzie. Obecnie znajdu- 
je się ona w porcie Monfalcone, na Ad- 
riatyku, na północy Włoch. 

Statek jest nie tylko największy, na 
świecie, ale także najbardziej nowo- 
czesny. Jego załoga składa się z 80 
osób. 


. 


Na pokładzie jest również miejsce do 
zakwaterowania 800 innych pracowni- 
ków. 


Pomnik... 
NIECHĘCI 


DO PRZYRODY 


To drzewo — jak wskazuje przybita do 
niego tabliczka — jest pomnikiem przyrody 
Ale zarazem — za sprawą „ozdób” wyry- 


tych na pniu jest ono pomnikiem... wandaliz- 


mu. Takie napisy, inicjały itp. „zdobią 
zresztą nie tylko pomniki przyrody. Zdumie- 
wające, ile wysiłku gotowi są włożyć ci „oz- 
dablacze” w swoją działalność! Napisy na 
tym pomnikowym drzewie są wszakże wy- 
cięte nawet kilka metrów nad ziemią, na wy- 
sokości konarów. Zostało ono w sposób nie- 
odwracalny okaleczone. Szkoda tym bar- 
dziej, że coraz mniej jest sędziwych, pię- 
knych drzew. (tok) 

Fot. P. Bukowski 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


KLUBY KLUBY KLUBY 


© Golf © Afrykoluby © Łamigłowy 


© Donaldy © Fani psów © Fantastyka 
© Zrób to sam 


GRAMY W GOLFA 


Razem z kolegami (jest nas 7), za- 
łożyłem klub gry w golfa. Nie jest to 
wprawdzie autentyczny golf, bo z gol- 
fa jest tylko mała plastikowa piłeczka 
oraz drewniany kij. Gra polega na po- 
konywaniu przeszkód, (np. mostki, 
dołki, tunele, rowy, podjazdy za po- 
mocą ww. akcesoriów. Zawodnicy są 
punktowani za zaliczenie oraz za ki- 
ksy (punkty minusowe); każdy gracz 
wykonuje w jednej kolejce 3 ruchy. 
Na naszym podwórku prowadzimy re- 
gularne rozgrywki (wyjątek zima). 
Członkiem klubu może zostać każdy, 
kto napisze do nas i będzie tę grę po- 
pularyzował. Zainteresowanych oraz 
ciekawych szczegółów gry prosimy o 
kontakt pod adresem: Jarosław Ring, 
ul. Płasia 32/5, Wrocław. 


AFRYKOLUBY 


Założyliśmy klub  „„Afrykolubów”. 
Sama nazwa dużo mówi, ale jeszcze 
wyjaśnię, że zajmujemy się geografią 
(i wszystkim co związane z Afryką). 
Mamy po 11,5 roku. Jesteśmy chłopa- 
kami, ale myślimy, że nie odstraszy 
to od pisania dziewczyn. Przyjmiemy 
pierwszych — 10 osób, które prawid- 
łowo odpowiedzą na następujące [53 
tania: 

1. Wymień nazwy co najmniej 
trzech odnóg Nilu. 2. Jak dawniej na- 
zywało się państwo Burkina-Faso. 
3. Wymień co najmniej 5 państw, z 
którymi graniczy ZAIR. 4. Czy przez 
państwo Senegal przepływa rzeka o 
tej nazwie? 5. Wymień nazwy 2 pasm 
gór afrykańskich: a) leżących na 
Pn-Z, b) leżących na Pd-Z. 

Odpiszemy na każdy list pod wa- 
runkiem, że w środku znajdziemy ko- 
pertę z adresem zwrotnym i znacz- 
kiem. Maciek Szczechura, ul. Dzienni- 
karska 24 m. 1, 01-605 Warszawa. 


ŁAMIGŁOWY 


Uwaga, miłośnicy szarad, zagadek, 
eliminatek, rebusów, krzyżówek i lo- 
gogryfów, jednym słowem najprzeróż- 
niejszych łamigłówek. Zakładam klub 
o nazwie „Łamigłowy”. Warunkiem 
przyjęcia do klubu jest nadesłanie 
ciekawej łamigłówki. Będą ogłaszane 
konkursy z nagrodami dla zwycięz- 
ców. Do klubu przyjmę tylko 10 pierw- 
szych osób. Nadsyłajcie także projek- 
ty legitymacji. Aha! Proszę o dołącze- 
nie do listów zaadresowanych kopert 
ze znaczkiem. Hej! Czekam na listy. 
Monika Hardej, ul. Kilińskiego 3 m. 
80, 05-870 Błonie. 


WSCHODNIE SZTUKI 
WALKI 


Założyliśmy klub Wschodnich Sztuk 
Walki. Dysponujemy materiałami o 
Karate, Wu-Shu, Aikido,  Iru-Jitsu, 
tradycjami wschodu i o życiu Bruce'a 
Lee. Zainteresowanych prosimy dołą- 
czyć do listu zaadresowaną do siebie 
kopertę ze znaczkiem. Nasze adresy: 
(od 14 do 15 lat) Sławomir Morawski, 
Leszczyniec 30, 58-425 Leszczyniec, 
(od 12 do 14) Gabriel Krolczuk, Sza- 
rocin 124, 58-425 Leszczyniec, Daniel 
Łyczak Ogorzelec 47, 58-425 Leszczy- 
niec, woj. jeleniogórskie. 


SUPER-GONZO 


Mam 9 lat. Razem z kolegą Micha- 
łem utworzyłem Klub hobbistów pod 
nazwą „SUPER-GONZO”. Zbieramy 
opakowania po czekoladach (mamy 
ponad 360), znaczki, nalepki z posta- 
ciami z filmów rysunkowych, wido- 
kówki, żartobliwe rysunki, wiadomości 
o UFO. Każdy, kto będzie chciał nale- 
żeć do klubu, musi coś zbierać. Bę- 
dziemy prowadzili listowną wymianę 
zbiorów — urządzali konkursy itp. 
Trzy pierwsze listy nagrodzimy. Listy 
wraz z załączonym znaczkiem na od- 
powiedź i zaadresowaną kopertą na- 
leży kierować pod adresem: Grzegorz 


Landecki, ul. Kurantowa 8 m. 30, 
20-836 Lublin. - 
MOTO-KLUB 


Razem z kolegą założyłem „Mo- 
to-Klub'". Do klubu mogą należeć ci, 
którzy są właścicielami lub współ- 
właścicielami motorowerów i motocy- 
kli. Gdy Wasz motor nie chce zapalić 
— czy może macie z nim inne kłopoty, 
piszcie do nas, a my Wam damy nie- 
zbędne rady. Obiecujemy odpisać na 
każdy list. Piszcie pod adresem: Ro- 
bert Przeorski, ul. Krępowieckiego 
9B m. 22, 01-456 Warszawa. 


KALENDARZE 
! KALENDARZYKI 


Niedawno założyłam klub pod na- 
zwą „Kalendarze i kalendarzyki"”. 
Zbieram kalendarze stare i nowe. 
Chciałabym korespondować z kole- 
żankami i kolegami o podobnych za- 
interesowaniach. Mój adres: Anna 
Mucha, ul. Cedlera 16/45, 41-303 
DG-Gołonóg, woj katowickie. 


KLUB PRZYJAŹNI 
MIĘDZYNARODOWEJ 


Jesteśmy dwie: Adriana i Marta. 
Postanowiłyśmy założyć Klub Przyjaź- 
ni Międzynarodowej (KPM). Mamy du- 
żo adresów z NRD, Czechosłowacji i 
ZSRR. Do klubu mogą należeć dzie- 
wczyny w wieku od 12 do 16 lat (adre- 
sów .chłopców nie mamy). Do listu 
prosimy załączyć zaadresowaną ko- 
pertę ze znaczkiem. Klub prowadzi 
także wymianę adresów zagranicz- 
nych. Nasz adres: — „KPM”, Adriana 
i Marta Czepiel, ul. Dzierżyńskiego 
12/1, 59-700 Bolesławiec. 


KAJKO 


Za pośrednictwem „Świata Mło- 
dych" chciałabym poinformować czy- 
telników, że założyliśmy klub „Kaj- 
ko”. Do klubu może należeć 20 osób. 
Odpisujemy na każdy list. Czekamy 
na Wasze pomysły. Nasz klub intere- 
suje się komiksami i filmami. Listy 
proszę kierować pod adresem: Boże- 
na Kwiecień, 28-212 Szczeglice, woj. 
tarnobrzeskie. 

PS. Do listu prosimy dołączyć zaad- 
resowaną kopertę ze znaczkiem. 


FAN KLUB II . 
LEGII WARSZAWA 


Założyłem z kolegą FAN Klub II Le- 
gli Warszawa; do klubu może należeć 
każdy, kto jest kibicem Legii. Na 
pierwszych pięć osób, które napiszą 
czekają pamiątki Legii. Ogłaszamy 
także konkurs na znaczek Fan Clubu. 
Listy proszę pisać pod adresem: Le- 
szek Matulka, 05-510 Konstancin-Je- 


*ziorna, ul. Chylicka 45 m.1, woj. war- 


szawskie. 


DONALD 


Mamy po 15 lat, jesteśmy dwiema 
bardzo roześmianymi i chyba fajnymi 
dziewczynami. Założyłyśmy klub pod 
nazwą „Donald'”, gdyż bardzo lubimy 
humor i dowcipy. Chciałybyśmy wy- 
mieniać się nimi korespondencyjnie. 
Każdy kto chciałby z nami korespon- 
dować, niech napisze do naszego klu- 
bu dowcipny list. W liście prosimy o 
podanie daty urodzenia oraz zaintere- 
sowań. Piszcie pod adresem: Elżbieta 
Barska, ul. Panieńska 1a/48, 03-704 
Warszawa. 


T.K.HATOR 


Tajemniczy Klub „HATOR” istnieje 
kilka miesięcy. Jego założycielami są: 
„Piórko”, „Walter” i „Kolumb”. Ce- 
lem klubu jest zrzeszanie miłośników 
tajemniczych niespodzianek. Będą to 
różnego rodzaju zagadki, których na 
razie nie możemy wam zdradzić. 
Tych, którzy zechcieliby do nas napi- 
sać, musimy sprawdzić. Dlatego roz- 
szyfrujcie następujące zdanie: 
(11-1-23-4-7-23-24-14-1) — 
(10-1-31-7-26-1), 
(18-1-24-26-20-15-1-26-14-21-29). Oto 
nasz adres: T.K.„HATOR”. ul. Orzesz- 
kowej 5/1, 22-400 Zamość. 

PS. Prosimy o załączenie zaadre- 
sowanej koperty ze znaczkiem. 


OKOŃ 


Wraz z trzema kolegami — (Mać- 
kiem, Adamem i Markiem) założyłem 
Klub Miłośników Wędkarstwa „Okoń”. 
Wszyscy jesteśmy zapalonymi wędka- 
rzami, każdy kto ma jakieś kłopoty z 
wędkarstwem, a lub ten sport, niech 
pisze do nas pod adresem: Daniel Mi- 
chalczyk, ul. Thalmanna 2/44, 94-042 
Łódź. 

PS. Prosimy przysyłać zaadreso- 
waną kopertę ze znaczkiem, inaczej 
nie moglibyśmy odpisywać na listy. 


PAN SAMOCHODZIK 
I INNI 


Mam dwanaście lat i bardzo lubię 
czytać książki. Moimi ulubionymi au- 
torami są K. i A. Szklarscy oraz Z 
Nienacki. Postanowiłam założyć klub 
o nazwie „Pan Samochodzik i inni". 
Każdy kto chce zostać członkiem klu- 
bu, powinien przeczytać co najmniej 
dwie książki wymienionych autorów i 
napisać streszczenie jednej książki. 
Autorzy trzech najlepszych prac zo- 
staną nagrodzeni! Dla członków orga- 
nizowane będą różne konkursy. 
Członkiem Klubu może być każdy bez 
względu na wiek. Będziemy się wy- 


„ mieniać różnymi informacjami i cieka- 


wostkami o książkach i autorach. 
Piszcie pod adresem: Monika Linkie- 
wicz, ul. Damrota 20/9, 50-306 Wroc- 


law. PS. Proszą o załączenie do listu 
zańdrosowanoj koperty za znaczkiom 
Czekam na listy! 


PIES FAN-CLUB 


Mam 14 lat, chodzą do VII klasy I 
mam psa. To, żo jest rasowy, ma ro- 
dowód, nio jest ważno Ważno jest, że 
jast moim wiernym przyjaciolam, 
przyjacielem, który jost zawszo ze 
mną, przyjaciolem, który co dzień, 
klody wracam ze szkoły wita mnie 
wesoło | radośnie. Bardzo kocham 
wszystkie psy, niezależnie od rasy i 
pochodzenia. Chcialabym poznać i 
zaprzyjaźnić sią z gorącymi miłośni- 
kami psów. Z osobami, które w ża- 
dnego psa nie rzucą kamieniem, nie 
kopną ulicznej przybłędy, których 
pies zawsze ma w misce wodę i coś 
do jedzenia. W tym celu postanowi- 
łam założyć „Pies fan-club". 

Piszcie do mnie psi przyjaciele, 
piszcie o swoich kłopotach, smutkach 
i radościach. Pragnę się z Wami po- 
dzielić moimi wiadomościami z dzie- 
dziny domowej kynologii. Piszcie, ko- 
chani, niezależnie od tego czy macie 
pięknego pudla, teriera, czy też weso- 
łego kundelka, który niczym się nie 
różni od psów rasowych, a odznacza 
się niezwykłym przywiązaniem do 
swego pana. Przyrzekam, że odpiszę 
na każdy list i odpowiem na każde 
pytanie. Piszcie pod adresem: Kata- 
rzyna Stasiak, ul. Majowa 1c, 05-092 
Łomianki k. Warszawy. PS. Jeśli mo- 
żecie, przyślijcie mi też (o co bardzo 
proszę) swoje zdjęcie z pupilem. 


ZRÓB SAM 


Jest nas trzy: Grażyna, Gosia i Ani- 
ta. Ponieważ interesujemy się różny- 
mi ciekawymi robótkami, postanowi- 
łyśmy założyć klub, który nazywa się 
„Zrób Sam". Bardzo chciałybyśmy 
korespondować ze wszystkimi dzie- 
wczętami i chłopcami o podobnych 
zainteresowaniach. Z tymi, którzy do 
nas napiszą, chciałybyśmy wymieniać 
się korespondencyjnie różnymi pro- 
pozycjami do zrobienia np. (szycie, 
gotowanie, rysowanie itp). Prosimy o 
zwrotny adres na kopercie. Listy 
przysyłajcie pod adresem: Grażyna 
Gawron, Pieniążkowice 49 a”, 34-408 
Odrowąż Podh. 


MIŁOŚNICY OPOWIADAŃ 


* Mamy po 12 lat. Założyliśmy klub 
pod nazwą „Miłośnicy Opowiadań”. 
Bardzo lubimy czytać opowiadania, 
zwłaszcza o zwierzętach. Chcemy, 
żebyście przysyłali nam opowiadania. 
Pierwszym będzie opowiadanie na te- 
nat: „Ja i mój pies w kosmosie”. 
Drugim: „Pies i kot”. Następne tytuły 
podamy Wam w listach. Trzy pierw- 
sze miejsca będą nagrodzone książ- 
ką, plakatem itd. Prosimy o czytelne 
pismo. Piszcie pod adresem: Dorota 
Jendraszczyk, ul. Narutowicza 5c/18, 
78-400 Szczecinek, woj. koszalińskie. 


HH .LLp-2...___ 


KLUB FANTASTYKI 


Mam 11 lat. Pragnę założyć kores- 
pondencyjny Klub Miłośników Fanta- 


- styki. Do klubu mogą należeć wszys- 


cy, którzy napiszą do mnie. Pierwsze 
trzy listy zostaną nagrodzone zdjęcia- 
mi z „Gwiezdnych wojen”. Listy pro- 
szę kierować pod adresem: Robert 
Szafrański, os. Dywizjonu 303, bl. 
52/24, 31-875 Kraków. 


ROBA ERO ENER 
KLUB MIŁOŚNIKÓW 


KSIĄŻEK 

, Założyłam „Klub Miłośników Ksią- 
żek”. Pragnę żeby pisały do mnie 
dziewczęta. Warunkiem należenia do 
klubu-jest nadesłanie ciekawej pracy. 
Należy pisać o swoich ulubionych au- 
torach i książkach. Odpowiem na każ- 
dy list. PS. Warunkiem dostania odpo- 
wiedzi jest przysłanie znaczka i zaad- 
resowanej koperty. Piszcie pod adre- 
sem: Bożena Redłowska, ul. Jana Ol- 
brachta 33 m. 1, 01-373 Warszawa. 


MOZ 


Dwa listy do Tomka 


Drogi Tomku (nn % „ŚW”) 
Współczują Ci z całego serca Bar. 
dzo dobrze Cią rozumiem, choć ją 
nie mam ze swoją rodziną takich 
kłopotów. Mama pozwala mi cho- 
dzić do kina, do dyskoteki i na sgą. 
cery nawot z chłopcami 

Uważam, Tomku, że powinieneś 
często rozmawiać z mamą, ttuma- 
czyć jej, że masz prawo, tak jak 
Twoi rówieśnicy, do pewnej swobo- 
dy. Może Twoja mama zrozumie to 
wreszcie, że masz juź swoje 16 |at 


Kryśka 


Tomku! Twoi rodzice mają rację, 
że każą Ci mówić dokąd i z kim 
idziesz i kiedy wrócisz. My zawsze 
to mówimy rodzicom i chyba dlate- 
go pozwalają nam wychodzić. Pyta- 
ją się dokąd idziemy, bo po prostu 
troszczą się o nas. 

Uważamy jednak, że Twoja mama 
trochę przesadza nie pozwalając Ci 
chodzić do kina czy na dyskotekę. 
Człowiek, który jest izolowany od 
swoich rówieśników, może mieć po- 
tem kłopoty w nawiązywaniu kontak- 
tów z otoczeniem. 

4 Kieszonkowego rodzice też nam 
nie dają, tak jak np. naszym niektó- 
rym koleżankom po 200, 300 zł na 
miesiąc. Gdy idziemy do kina czy 
chcemy sobie coś kupić, dostajemy 
pieniądze od rodziców 

Mimo że jak piszesz, wszelkie 
rozmowy z mamą kończą się niepo- 
wodzeniem, radzimy Ci jeszcze raz 
spróbować i zastanowić się, co mo- 
że być przyczyną takiego właśnie 
stosunku mamy do Ciebie. Czy 
przypadkiem nie zawiodłeś kiedyś 
jej zaufania? 


„Lopcia” i „Balbina” 


- Tylko o chłopcach - 


Mamy po 16 lat i chodzimy do I 
klasy LO. Jesteśmy z natury żywe i 
mamy poczucie humoru. Na począt- 
ku w naszej klasie wszystko układa- 

_ ło się dobrze. Od pewnego czasu w 
gronie dziewczyn zaczęły się konf- 
likty. Przyczyna? Po prostu jedynym 
tematem rozmów dziewczyn są 
chłopcy. Ciągle tylko opowiadają o 
swoich spotkaniach,  rozstaniach, 
przeżyciach, rozterkach. To są ciąg- 
łe i jedyne tematy omawiane bez 
przerwy i do znudzenia! 

Kiedy dziewczyny zaczynają opo- 

_ wiadać o swoich miłościach, my 
obracamy się na pięcie i wychodzi- 

_ my z klasy, bo te opowieści nas nie 

_ interesują. Co innego nas interesu- 

_ je. Koleżanki mają do nas pretens- 

je, że nie chcemy uczestniczyć w 

tych „arcyciekawych” rozmowach. 

Czy mają rację? 


„Dora” i „Faba” 


Chcę decydować 
" _ o sobie 


Mam 16 lat, uczę się w szkole 
średniej. Komuś z zewnątrz wyda- 
wać by się mogło, że niczego mi 
nie brak. Ale tak nie jest. We 
wszystkie moje osobiste, intymne 
sprawy miesza się rodzina. Oni kie- 
rują moifn postępowaniem, wybiera- 
ją mi chłopców, z którymi mogę się 
spotykać. A przecież nie jestem już 
pazedem — wiem czego mi potrze- 

a. 

| Pół roku temu poznałam miłego 
chłopca. Jest starszy ode mnie o 6 
at. Spotykamy się ze sobą „„potaje- 
ie”. To już czwarta moja przy” 
 lażń, której nie akceptuję rodzina. 
Poradźcie mi co mam zrobić, żeby © 
FREE, dowaćl6 sobie, 
k 


zy; 
móc 
a cJ 


materiał 

do 

przeróbki 
na 
absolwenta... 


„Świat Młodych" 

rozmawia z doc. dr. hab. 
JULIANEM RADZIEWICZEM, 
przewodniczącym 

Komisji Rzecznictwa 

Praw Uczniowskich 


— Po co powołano Komisję? 

— Od kilkunastu lat mówi się o pra- 
wach ucznia, a praktycznie nie istnieje 
żadna gwarancja ich przestrzegania. 
Uczniowie mają wprawdzie Kodeks 
Ucznia, ale nie mają „kodeksu wykona- 
wczego'”. Tworzy się więc sytuacja jak- 
by niesymetryczna: na straży obowiąz- 
ków stoją nauczyciele, ale praw ucznia 
nie broni nikt. Niezbędne stało się po- 
wołanie społecznego ciała, w interesie 
uczniowskich praw; zajmie się ono po- 


mocą w konkretnych przypadkach 

— Jakie nadzieje Pan z tym wiąże? 

— Przede wszystkim chciałbym, by 
Komisja stała się gwarantem praw ucz- 
niów, namacalnym potwierdzeniem ich 
„prawa do posiadania prawa”. Chciał- 
bym, by wpłynęła też na ogólną popra- 
wę atmosfery w szkole. Mam nadzieję, 
iż sam fakt istnienia organu broniącego 
ucznia zapobiegnie wielu konfliktom, a 
także, być może, przyczyni się do oży- 
wienia samorządów. 


SENS 


SZKOLNEJ 
DEMOKRACJI 


— Czy to znaczy, że Komisja będzio 
się tnkże zajmowała samorządami ucz- 
niowskimi? 


Samorządność to wszak prawo 
ucznia. Niestety, często w teorli. Samo 
rządy w wielu szkołach istnieją tylko 
formalnie I zajmują się organizacją dy- 


żurów na korytarzach 
uroczystości. Tak być nie może! Samo: 
rządność to współgospodarowanie, 
czynne  współuczestnictwo w życiu 
szkoły. A o tym jakby się zapomina. Co 
z tego, że w ramach samorządu funk- 


czy szkolnych 


cjonują rozmaite sekcje, np. porządko: 
wa czy kulłuralno-oświatowa, kiedy w 
praktyce stanowi to pewien obowiązek, 
a tym samym kolejne obciążenie dla 
ucznia? Tak więc Komisja może wpły: 
nąć na rozwój prawdziwie pojętej sa 
morządności, na demokratyzację szko. 
ły 

— Zadania Komisji to obrona intere- 
sów ucznia, wspomaganie samorząd- 
ności... 

— ..a także badanie pewnych zja- 
wisk z życia szkolnego. Na przykład 
czego tak naprawdę boją się ucznio- 
wie? Czy tylko dwójki? Wiemy, że całe 
życie w szkole przenika lęk. Naszym 
zadaniem będzie więc wykrycie jego 
przyczyn. Często przecież uczniom od- 
biera się odwagę cywilną, wszak rze- 
czywistym prawem obowiązującym w 
szkole jest, że nauczyciel ma zawsze 
rację. Do zadań Komisji będzie należa- 
ło wykrycie i próba eliminowania 
wszelkich patologii życia szkolnego. 


Komisja ma więc nie tylko Inter- 
woniować w konkretnych przypadkach 
lamania Kodeksu, ale także starać sią 


wpłynąć na przyszły ksztalt polskiej 
szkoly? 

To może za dużo powiedziano 
Ale być może informacje, uzyska 
ne przez nas na podstawie llstów do 
Komisji I redakcji czasopism młodzie- 
żowych, będą stanowić dostateczny 
materiał, w oparciu o który będziemy 


mogli występować do władz oświato- 
wych o dokonanie zmian przepisów, do 
nauczycieli o zmianę podejścia do ucz- 
nia, wreszcie do placówek, kształcą- 
cych nauczycieli o zmianę metod ich 
pracy. Cóż z tego, że nauczyciel świet- 
nie zna historię wychowania czy dydak- 
tykę, jeśli często nie zdaje sobie spra- 
wy, że uczeń to człowiek, a nie mate 
riał na absolwenta 

— Czy nie obawia się Pan, że na- 
uczyciele mogą być wrogo nastawieni 
do Komisji, upatrując w jej działaniu 
zagrożenia dla swego autorytetu? 

— Ależ Komisja nie jest ich wro- 
giem!!! Chce być ich pomocnikiem! Na- 
sze zadanie polega wszak nie tylko na 
interweniowaniu, ale także na wyszuki- 
waniu pozytywnych przykładów pracy 
szkół, poszczególnych nauczycieli! 
Zresztą, Krasicki powiedział, iż „praw- 
dziwa cnota krytyk się nie boi”, więc 
dobrzy nauczyciele nie mają się czego 
bać! 

— Kto może do Was pisać? 

— Każdy, ale uczciwy, uczeń. To 


znaczy, że absolutnie nie będziaomy zaj- 
mować sią anonimami. Nie podpisany 
list natychmiast powądruje do kosza 
Nie chcielibyśmy też takich spraw: 
uczeń, chcąc sią „zamścić” na nauczy= 
cialu, który wstawił mu zasłużoną dwó- 
ją, pisze do nas, wymyślając niesamo- 
wita kalumnie I oszczerstwa. W takim 
przypadku również nie bądziemy się 
sprawą zajmować 
— Jak Pan sądzi, od czego będzie 
zalożala sprawność dzialania Komisji? 
Wydaja ml slę, że głównie od jaj 
członków. Mniej chyba od uczniów, bo 
oni przecioż mają tyle odwagi, na ilo 


im sią pozwala. W każdym razio, Ko- 
misja bądzie wnikliwie rozpatrywać 
każdy sygnał od uczniów. Przecież 


wszystkim nam chodzi o to, by zbliżyć 
szkołą do życia, żeby przestała być in 
stytucją, o której mówi się z niechęcią I 
stracham. Pragniemy, by szkoła stała 
sią I dla uczniów, I dla nauczycieli mioj- 
scem przyjamnym, miejscem, w któ- 
rym wspólnie spędza sią wiele czasu, 
gdzie respektuje się wzajemne prawa I 
obowiązki 

— Sklad Komisji jest juź znany. Ale 
gdyby jeszcze ktoś chcial pracować na 
rzecz obrony praw ucznia... 

— ..to powinien się do nas koniecz- 
nie zgłosić. Skład Komisji pozostaje 
otwarty. Zapraszamy więc nauczycieli, 
dyrektorów szkół, a także rodziców, 
którzy w tej chwili czują się w szkole 
przysłowiowym „piątym kołem u wo- 
zu'. Zamiast narzekać, spróbujmy 
wspólnie coś zmienić! 

— Dziękuję serdecznie za rozmowę 
i życzę w imieniu Czytelników owocnej 
pracy! 

Rozmawiała: AGNIESZKA LUBOWICZ 


Do Komisji Rzecznictwa Praw Ucz- 
niowskich można pisać pod adresem. 
Komisja Rzecznictwa Praw Uczniow- 
skich, Główna Kwatera Związku Har- 
cerstwa Polskiego, Warszawa, ul. Ko- 
nopnickiej 6, albo Redakcja „Świata 
Młodych” ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, lub pod adresem każdej re- 
dakcji pism młodzieżowych („Sztandar 
Młodych”, „Razem”, „Na przełaj”, 
„Motywy”, „Płomyk”). 


Żagle wracają Ą 


na oceany 


Powrót żagli na statki handlowe, pasażerskie i badawcze 
stał się faktem. W Japonii po wielu latach eksperymentów z 
„płatowymi pędnikami wiatrowymi nowej generacji” (nie są 
to tradycyjne żagle, ale płaty -o ogromnych powierzchniach, 
stąd nazwa — żaglopłaty) przystąpiono już do seryjnej budo- 
wy masowców wyposażonych w żaglopłaty skutecznie wspo- 
magające silniki napędowe. Przed dwoma laty Stocznię 
Gdańską opuścił pierwszy żaglowiec nowej generacji — sta- 
tek naukowo-badawczy Polskiej Akademii Nauk „Oceania”. 
Od roku 1982 w Centrum Techniki Okrętowej w Gdańsku pro- 
wadzono badania nad nowoczesnymi pędnikami wiatrowymi. 
Wyniki są obiecujące, choć opinie konstruktorów na temat 
zastosowania napędu wiatrowego na statkach, zwłaszcza 
handlowych, są podzielone. Nasze stocznie mają przystąpić 
do budowy kolejnych „uskrzydlonych” jednostek — statku 
wycieczkowego ,„Gwarek” wyposażonego w 3 żaglopłaty ty- 
pu „Oceania'* i masowców dla Polskiej Żeglugi Morskiej, na 
których będą zastosowane eksperymentalnie żagle jako na- 


pęd pomocniczy. 


W Centrum Techniki Okrętowej zestawiono rezultaty badań 
prowadzonych w innych krajach. W oparciu o te wyniki i opi- 
nie praktyków, wybrano najefektywniejsze pędniki płatowe i 
najłatwiejsze do szybkiego wykorzystania. Następnie przeba- 
dano różne profile płatów i przystąpiono do intensywnych 
prac na współdziałaniem pędnika wiatrowego z-—napędem 
mechanicznym oraz z kadłubem statku. Zagadnienia te roz- 
wiązywano przy współpracy Instytutu Okrętownictwa Poli- 
techniki Szczecińskiej i Polskiej Żeglugi Morskiej, Do testów 
wytypowano 32-tysięczniki tego armatora. Okazało się, że 
poza Japonią nasi eksperci i konstruktorzy nie mają konku- 
rencji. Jednakże aby gotowe już opracowania i projekty za- 
stosować w praktyce, konieczne jest kontynuowanie prac. 
Chodzi szczególnie o stworzenie wspomaganego przez kom- 
puter systemu synchronizującego napęd mechaniczny z wia- 


trowym. 


Sporządzono prognozy opłacalności zastosowania płato- 
wych pędników wiatrowych na statkach. Oszczędności byłyby 


znaczące — od 3 do 10 proc. 


Wszystko wskazuje na to, że prędzej czy później na stat- 
kach o różnym przeznaczeniu będą zastosowane nowoczes- 
ne systemy żaglowe. Głównym powodem powrotu żagli na 
oceany jest zmniejszenie się zasobów ropy i węgla. Ponadto 
naturalne źródła energii nie zanieczyszczają środowiska, co 
stanowi bodaj największą wartość nowych rozwiązań. 


WIESŁAWA MROCZEK 


CO SĄDZICIE O. OSZCZĘDZANIU? 
CZY UMIECIE OSZCZĘDZAĆ ? 


O SZCPEEY 
MOJA SKARBONKA 
MĄ KSZTAŁT LULĄ |! 
NIE POWIERZYŁBYKI 
ŚWIINI ANI GROSZA; 


„DZIŚ OSZCZĘDZASZ W SKO 
JUTRO W PKO!” 


A NIE MARZY SIĘ 


LĄTEM ? DLA CAŁEJ 
KLASY! 


/, 


(EP 


IA NIE MAM Z CZEGO 
OSZCZĘDZĄĆ. WSZYST- 
KO ZARAZ NWNYDAJĘ. 


WAM WSPÓLNY OBÓZ, 


W MARZENIĄCH 
TO JA BYWAM NAWET 
HONOLULU | 


MI NĄ KINO... 


HI-HI „ONA 
WSZYSTKO PRZE- 
JADA W CUKIERNI 


i 


PIENIĄDZE 7 


UNAS SIĘ NIE PRZELE- 
KĄ.LEDNIO STARCZĄ 


ZASTANÓWMY SIĘ —, 
WSPÓLNIE , JAK ZDOBYĆ 


IA MAM GLINIANA, SWIIĄ- 

KĘ .OSZCZĘDZAM NĄ RO- 

KIER. MAMĄ DAJE kll PIE- 

NIĄDZE,GDY SIĘ DOBRZE 
UCZĘ .. 


BĘDZIESZ DŁU- 
GO CZEKAĆ... MASZ 


SPÓJRZCIE! OTO KSIĄ - 
ZECZKA SKO. BĘDZIEMY 
NA NIĄ, WPŁĄCĄĆ WISPÓL- 
NIE ZAROBIONE PIE- 


TAK. BĘDZIE STRZE 


LAŁ Z KISZONYCH 


| 
| 
| 


z historii 


„NOWE 
ŚWIATA 
POLSKIEGO 
TWORZENIE” 


ae aaa ry 


Te słowa Stanisława Augusta Poniatowskiego określają ideę 
śmiałych reform państwowych i społecznych, które miały 
dwieście lat temu zmienić oblicze Polski. Ukoronowaniem tych 
reform stała się Konstytucja z 3 maja 1791 r. 

Pozostała ona w pamięci potomnych jako wielkie „wysilenie 
polskiego ducha'', świadectwo, że naród polski był zdolny sam 
otrząsnąć się ze słabości i bezwładu, przeprowadzając napra- 
wę Rzeczypospolitej. Ale historia reform stanisławowskich 
przypomina też, jak trudne, wręcz niemożliwe, jest nadrobie- 
nie straconego czasu; bowiem reformy przyszły za późno. 

Dzieje Konstytucji to dramat zmagań wielkiej odwagi z ha- 
niebną małostkowością, walki o dobro ogółu z prywatą, wiel- 
kiej perspektywy z trwożliwym lękiem przed nowym. Niepowo- 
dzenia dzieła majowego zwykliśmy upatrywać głównie w nie- 
sprzyjającej konstelacji międzynarodowej; ale przecież zguba 
znajdowała się nie tylko w Berlinie, Wiedniu i Petersburgu. 
Miała ona twarz Rzewuskich, Potockich, Kossakowskich, po- 
stać skulonych z trwogi magnatów, tkwiła w podgolonych szla- 
checkich łbach, nie chcących rozumieć niczego i zaprogramo- 
wanych na święty spokój nierządem stojący. O tym też godzi 
się dziś pamiętać. 


NARÓD 


Dwa są najobfitsze źródła, z których czerpała idea reform. 
Pierwsze z nich — to determinacja i wola zmian, ogarniająca 
coraz większe kręgi szlachty oraz budząca się świadomość 
własnego znaczenia w zamożniejszym mieszczaństwie. Rze- 
czywistość czasów saskich, korzystanie z wolności osobistej 
aż do anarchii, wykorzystanie przywilejów aż do kresu wytrzy- 
małości państwa, odebranie rządowi wszelkich praktycznych 
możliwości rządzenia, zrodziła u wielu refleksję: tak dalej być 
nie może. Po to, by państwo mogło zapewnić korzystanie 
przez obywatela z praw, powinno być silne, bogate i dobrze 
zorganizowane. Tego zaś nie da się zrobić bez samoograni- 
czenia własnych przywilejów i swobód. Mogąc „wszystko”, w 
istocie może się bardzo niewiele. Stawiając własny interes po- 
nad interesem ogółu, w istocie prowadzi się do osłabienia i 
własnej pozycji. 

Ta refleksja została wówczas wsparta nowymi prądami 
umysłowymi, płynącymi z zachodniej Europy, zwłaszcza z 
Francji i Włoch, znanymi pod nazwą Oświecenia. Rzecz zaska- 
kująca; tam Oświecenie rodzi się z protestu przeciw absoluty- 
stycznej monarchii, tu-z doświadczenia, że państwo nie może 


£ być za słabe. Pozorny to paradoks, bowiem w obu wypadkach 


chodzi w istocie o to samo: by określić granicę tego, co pań- 
_stwu wolno i co obywatel może. . E 
R ? DOKOŃCZENIE NA STR. 5 
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Plebiscyt „France Foot- 
ball na najlepszego pllka- 
rza Eropy cieszy mię na na- 
szym kontynencie dużą po- 
pularnością, Każdego roku 
piłkarscy spece wyblorają 
najlepszego apośród na|- 
lepszych, który uhonorowa- 
ny zostaje „złotą piłką”. 
Cenne trofeum za rok 1906 
otrzymał radziecki napant- 
nik — Igor Biołanow. Igor 
jest trzecim piłkarzem Kra- 
ju Rad, który uzyskał miano 
najlepszego w  Europle. 
Przed nim „złotą plikę” 
zdobył legendarny bram- 
karz Lew Jaszyn (w 1963 
roku) oraz znakomity strze- 
lec Oleg Błochin (1975). 
Wielu kibiców futbolu o Igo- 
rze Bielanowie usłyszało 
niedawno. Warto więc 
przedstawić sylwotkę świet- 
nego zawodnika, który 
sportową sławę zdobył dos- 
łownie w ciągu kilkunastu 
tygodni. 


P ochodzi z Odessy. Już od 
najmłodszych lat duszę 
„zaprzedał” piłce. Na ulicy 
Miasejedowskiej w każdej wol- 
nej chwili kopał z kolegami fut- 
bolówkę. Zawsze był najmniej- 
szy w drużynie, ale sercem do 
walki I olbrzymim zaangażowa- 
niem wyróżniał się wśród ró- 
wieśników. Widząc ogromną 
pasję Igora ojciec zapisał go 
do klubu „Czernomorec' Ode- 
ssa. Chłopiec już na pierw- 
szym treningu usłyszał od tre- 
nera 'słowa, które. dokładnie 
pamięta do dziś: „najpierw 
podrośnij, w futbolu grywa się 
dużą piłką, a ciebie zza niej 
nie widać”. Malec z płaczem 
wróci do domu i postanowił 
sobie, że zostanie wielkim pił- 
karzem. 

Sam przyznaje, że miał póź- 
niej trochę szczęścia. Na tur- 
nieju drużyn podwórkowych 
wypatrzył go trener Eduard 
Iwanowicz Masłowski i zapro- 
wadził na stadion „Czernomor- 
ca''. Mały Igor trafił do zespołu 
młodzików. Po dwóch latach 
grał już w juniorach w klubie 
SKA Odessa. Po powrocie do 
„Czernomorca'' dostał ofertę z 
najlepszego i najsłynniejszego 
klubu Związku Radzieckiego — 


Sportowcy, o których się mówi 


„RAKIETA” Z KIJOWA 


„Dynamo” Kijów. Porapektywa 
gry w tym klubie oniońmiolala 
młodogo piłkarza. Dał nią, ża 
w oronie wielu roprozontantów 
kraju nio da sobie rady, Odmó 
wił. Po roku „Dynamo” pono 
wiło propozycją. Tym razem 
postanowił zaryzykować 

Po pierwszym treningu był 
załamany. Zawodnicy mioll do 
przebiogniącia dyntana 12 kilo 
motrów. Niomilosiornio zziaja 
ny „doczlapał” sią na samym 
końcu. Wstydził sią spojrzeć 


tronorowi Waloromu Lobanow- 
sklomu w oczy. Ton poklepał 
go po ramieniu | rzekł: „myśla 
łom, że bądzia gorzej, odpocz 
nij, a od jutra zabieramy się do 


pracy”. Podtrzymany na duchu 
obiecał nobio, że wynagrodzi 
tronerowi zaufania. | nłowa do 


trzymał 


tokty ciężkiej troningowoj 

harówki było widać już w 
1005 roku. Po ńwiotnych wystę 
pach w lidze Biołanow dostaja 
powolanie do  roprozentacji 
kraju. Gra w niej, niestoty, tył 
ko w dwóch apotkaniach, bo 
wiem troner miał koncapcją 
gry, w której nie było miejsca 
dla Igora. Moksykański Mun 
dial obojrzałby zapewno w te 
lewizji gdyby... nie zmiana se 
lokcjonera kadry. Tuż przed 
mistrzostwami świata tronerom 


raprozentacji zostaja Wąje, 

Lobanowski klubowy opi 
kun Igora. Łobanowgki 9 
chwili nie waha sią i Powotujy 
do reprozentacji swogo wyshad 


wanka. To co pokazał Bo, 
now w Maknyku, na dlugo pa 
zostanie w parniąci kibiców Lm 
bolu wł 
prądkością startową 
I mtrzelecką intuicją 
dosłownie nie 


Obdarzony — znakomitą 


ralleksom 
Igor by 


do upiln 
owan 
dla obrońców przeciwniką. 7% 
Szczególnie 


koncort gry dał 


w spotkaniu z Bolgią Wpraw. 
dzie reprezentacja ZSRĄ prz 
ton mecz 34, ale maleńki 
stnik z Kijowa zdobył 
stkie trzy bramki, a Jedą 
byla piąkniejsza od_ drugiej 
Ekipa radziocka odpadła z s 
strzostw, ale, w zgodnej opinii 
lachowców z lego światą 


pokazała dojrzały, nowoczegn 
i bardzo widowiskowy futboj. 7 


Igora Biełanc 


owa uznano zą 
najlepszego gracza drużyny 
Jego znakomita gra w Moksyki, 
spowodowała, że dostał nomi 
nację do reprezentacji „reszty 
świata” na mecz z Ameryką 
Południową w Pasadenie. Pub. 
liczność amerykańska mogła 
się przekonać, że przydomek 
„rakieta”, jaki otrzymał od kibi 


ców radzieckich, wspaniale do 
niego pa: Szybki i zwinny 


skrzydłowy dawał sobie 


łatwo 
radę z południowo-amerykań 
skimi obrońcami, a ci przecież 
słabeuszami nio są 
Igor ma juź 27 lat. Nie nale- 
ży do młodzieniaszków, ale 
chciałby jeszcze coś na piłkar 
skich stadionach osiągnąć. w 
tym roku reprezentację Związ 
ku Radzieckiego czękają trud- 
ne mecze w eliminacjach do 
mistrzostw Europy. Najgroź- 
niejszym konkurentem będzie 
zapewne drużyna Francji, która 
przegrała z nią w Paryżu, ale 
jest obrońcą tytułu mistrzow- 
skiego i tanio swej skóry nie 
sprzeda. Trener Lobanowski li- 
czy na swojego pupila. Ma na- 
dzieję, że bramkostrzelny Igor 
(na zdjęciu z prawej strony) i 
tym razem go nie zawiedzie. 
ANDRZEJ BACZYŃSKI 


Break dance 


— to nie jesttrudne  -ĄJ 


1. Usiądź tak aby lewa noga była wyprostowana do przodu a 


prawa podwinięta do tyłu. 


2. Przesuń energicznie prawą nogę w lewo, prostując przy tym 
kolano i przesuwając ciało na lewy bok. 


IV (czyt. 
i de bekspin) 


3. Unosząc głowę lekko nad ziemią zegnij obydwie nogi, a ręko- 


ma obejmij uda. 


4. Jeżeli pierwsze trzy pozycje wykonałeś energicznie i płynnie, 
powinieneś się teraz zakręcić. Zauważ, im mocniej przyciskasz 
nogi do klatki piersiowej, tym szybciej będziesz się kręcił! 


Recepta 
2 
„zajączkiem” 


W Ałma Acie powstały dwa 
ośrodki leczenia dorosłych 
dzieci promieniami słoneczny 
mi. Kuracja opiera się na sy- 
stemie zwierciadeł skupiają 
cych światło słoneczne. | 

Szczególnie chętnie korzy 
stają z nowej metody leka, 


rze-pediatrzy. Do ich dyspozy- 
cji oddano specjalny reflektor 
złożony z 200 niewielkich lu- 
ster. Reflektor koncentruje i 
ustawia promienie słoneczne 
w odpowiednim kierunku, 
dzięki czemu tworzy się plam- 
ka świetlna. Swoisty „zają- 
czek” wędruje po ciele małe- 
go pacjenta i ogrzewa go 
przenikając głęboko. Lekarze 
stwierdzili że tego rodzaju 
„lekarstwa” z promieni sło- 
necznych są pomocne w szyb- 
kim leczeniu  dychawicy 
oskrzelowej, bronchitów i in- 
nych dolegliwości. 


LATAJĄCY DŹWIG 


Inżynierowie z Kijowa opracowali projekt sterowca o udźwigu 30 


ton. 


„ Ten oryginalny, latający dźwig przeznaczony jest do transportu 
i montażu ładunków w trudno dostępnych rejonach. Prędkość ste- 
rowca wynosi 100 km/godz, a z 20-tonowym ładunkiem może on 
przelecieć 1000 km. Od wielu już lat toczy się dyskusja między 
zwolennikami i przeciwnikami tego rodzaju transportu. Jedni negu- 
ją celowość powrotu do sterowców, inni opowiadają się za rozpo- 
częciem ich seryjnej produkcji. W ZSRR ostatni sterowiec zbudowa- 
no przed 40 laty. Dawne niepowodzenie oraz pojawienie się heli- 
kopterów i wielkich samolotów podważyły celowość konstruowania 
powolnych i niezgrabnych z wyglądu latających aparatów. Obecnie 
coraz częściej wyrażane są jednak opinie, że sterowce mogą znów 


spełniać istotną rolę w transporcie. 


mesto Che Guevara le 
gemdarny rewolucjonista 
Ameryki Łacińskiej, zginął w 
iku 1976 roku. Już w 
listopadzie zaś bohater naro 
dowy Kuby stał się patronem 
warszawskiej szkoły posta 
wowej (fot. 1) Wkrótce mija 
od tej chwili 20 lat, w ciągu 
których każde święto narodo 
we Kuby było i jost obchoctzo 
me uroczyście także na war 
sawskim Żoliborzu. Najwspa 
nialej, rzecz jasna, styczniowe 
zwycięstwo rewolucji kubań 
skiej i październikowa roczni 
ca śmierci patrona 


Na długo przed tym dniem 
kiedy zarówno goście z 
ambasady kubańskiej i z To 
warzystwa Przyjaźni Pol 
sko-Kubańskiej, jak i cała 
szkoła mają możność podzi 
wiania pięknych programów 
słowno-muzycznych godzi- 
ny wychowawcze poświęcone 
s Kubie i postaci Che Gucva 
ry Na dwudziestą rocznicę 
planowane jest m.in. otwarcie 
isby kubańskiej. A już dziś, na 
co dzień, kubańskie słoneczne 
krajobrazy na uczniowskich 
małunkach, grafikach i witra- 
żach rozjaśniają szkolne kory- 
tarze (fot. 2). Jest to tylko część 
prac, wiele z nich otrzymali w 
darze kubańscy przyjaciele. W 
szkole zaś można podziwiać 
ki z Kuby, m.in. mi- 
sternie wykonane z muszelek 
portrety Che (fot.3), pokażne- 
go żółwia, różne drobiazgi. 
Przywieżli je uczniowie któ- 
rzy w ubiegłych latach uczest- 
niczyli w międzynarodowych 
obozach młodzieżowych na 
Kubie, a także goście z Kuby. 
Najważniejszym z nich był 
sam Fidel Castro. Odwiedził 
szkołę w 1972 roku. 


I tak się przyjęło, że jeśli 
np. odbywa się w Polsce Kon- 
gres Intelektualistów, to dele- 
gacja kubańska zagląda do 
szkoły na Żoliborzu. Przyjeż- 
dża do Polski na stypendium 
kubański artysta i młodzież ze 
szkoły imienia Che Guevary 
ma możność wysłuchania u 
siebie na miejscu jego koncer- 
tu gitarowego. 


Pani dyrektor Konwińska 
bardzo by chciała odnowić 
tradycje wyjazdów młodzieży 
na Kubę, nie wiadomo jednak, 
czy pozwolą na to ... finanse. 


— Ale kontakty na co dzień 
z Kubańczykami nasza mło- 
dzież ma — uśmiecha się. — 
Do klas trzeciej i ósmej cho- 
dzą dzieci pracowników am- 
basady kubańskiej. 

Idziemy do ósmej klasy. 
Gdyby nie nasze nastawienie 
na wyszukanie w niej kubań- 
skiego „rodzynka”, zapewne 
nie zauważylibyśmy nawet je- 
go nieco ciemniejszego niż u 
kolegów odcienia skóry i wło- 
sów, byłby po prostu jednym 
z nich. Wprawdzie Alejandro 
nie nauczył się jeszcze w cią- 
gu roku języka polskiego, je- 
go koledzy też nie przyznają 
się do znajomości hiszpańskie- 
go, ale w porozumiewaniu się 
trudności nie mają (fot4). 


Język hiszpański można na- 
tomiast usłyszeć w niejednej 
piosence wykonywanej przez 
szkolny chór. Podobno Kubań- 
czycy słuchając ich nieraz 


ocierają łezki, a potem nie 


_ mogą uwierzyć, że dziewczęta 
z chóru nie mówią po hisz- 
_— pańsku. Podobnie było na 
koncercie w To- 


KUBA 
na Zoliborzu 


cześnie druhny  szrczepowoj, 
daje tak piękny koncor, że aż 
uwierzyć Irudno, (fot.5). 

Chór to chluba 1 duma 
szkoły, Właściwie są dwa chó 
ry: młodszy (klasy 3-4) i star 
szy (5-0). 

W młodszym próbują 
wszystkie dziewczynki i chęt 


ni chłopcy, a po dwu latach 
pracy jest selekcja: odpadają 
ci, którzy nie śpiowają, a bu 
czą — wyjaśniają dziowczyny 

Do tego dorosłego już chó 


ru, śpiewającego trzygłosowo. 
należy 57 osób (około dwóch 
trzecich to harcerze), z tym że 
koncertuje 44, a reszta w dal 


szym ciąqu się przyucza. Ćwi 
Gą taż w tygodniu, minimum 
półtorej godziny, a przed kon 
certami bywa, że I codziennie 
według potrząb. A, co naj 
dziwniejsze, wszystkie nasze 
rozmówczynie zarzokają siq 
że one to po prostu bardzo lu 


Trudno, żeby w tej sytuacji 
nie było sukcesów, I sąl W 
ubiegłym roku chór 
pierwsze miejsce 


zdobył 
Grand Prix 
i puchar w Ogólnopolskim 
Konkursie Chórów Szkolnych 
4 capella. Nie miał też sobie 
równych wśród zespołów wo 
kalnych na pierwszym Ogól 
nopolskim Przeglądzie Piosen 
ki i Muzyki Kubańskiej we 
Wrocławiu 

Dziewczyny wspominają 
podróż do Wrocławia, będącą 
żywym świadectwem bogac 
twa ich repertuaru: przez kil 
ka godzin jazdy pociągiem 
śpiewały, śpiewały i ..nie po 
wtórzyły ani jednej piosenki! 
Wkrótce, 15-16 maja, następ 
na, druga z kolei, wrocławska 
impreza. Już one się postarają, 
żeby nikt nie odebrał im pal- 
my pierwszeństwa. 


EWA KOSINSKA 


Fot. Marek Szymański 


DOKOŃCZENIE ZE STA. 4 


KROL 
Drugim źródłom reform była polityka króla. Stanisław Au 
gust zostal przez wielu hiatoryków postawiony w szerogu 
zdrajców Ojczyzny, okrzyczany sprawcą upadku Polski, odmó 
wiono mu cnót mąża stanu. Czaa najwyższy zmienić ten na 
malowany goryczą | niewiedzą obraz. To prawda, ża król po- 


niósł kląską. Ala polegała ona na tym, ża chciał już niemożlii 
wago, ża zoatal uwiklany w sytuację bez wyjścia. Trzeba pa 
miątać, 12 Konstytucja 3 Maja I zawarta lam idea zrodziła 
sią z inspiracji monarchy. Wiedział on dobrzo, iż polityka jest 
to sztuka szukania najlepszych rozwiązań spośród możliwych 
I zasadzie laj byt wierny, uallując zawsze ratować z relormy 
co sią da 

Kto wie, czy ta pozorna chwiajność, brak zdocydowania, klu 
była to wówczas najlepsza polityka? Zresztą poslu 
jectw romyjakich, odnoszących sią do osoby Sta 
ta leat rzeczą nieodzowną, abyńmy wprowa 
dzili na tron Potaki Piasta dla nas dogodnego, użytecznogo dla 
naszych rzeczywistych interesów, jednym słowem człowieka, 
tóry by nam wyłącznie zawdzięczał swoje wyniesienie W 
obio hrabiego Pontatowskiego, stolnika litowskiego, znajdu 
jomy wszystkie warunki niezbędne dla dogodzenia nam. 
pisała Katarzyna II w 1764 roku. Zań w 1796 roku Fiepnin, poli 
lyk rosyjski, taką oto canzurką wystawił byłernu polskiemu kró- 
lowi: „Liczne przykłady naa utwierdziły, że ten władca stał za 
wsze w poprzek naszym interesom, żadne zorganizowane 
przeciw nam przedsiąwzięcia nie obyty się bez króla I pod je 

Zaś inny polityk romyjski, Stackał 
fantazje niepodległości”. Czy rzeba 


czenie, ni 


chajmy świ 


niaława Augt 


go głównym przewodem 
berg, zarzucał królowi 
czegoś więcej? 

Dlaczego zatem „król Slaś” ma dzić lak fatalną opinię? Mo- 
że dlatego, że u schyłku Fizeczypospolitej sziacheckiej rozbuw 
dzony politycznie naród nie rozumiał stosowanych przez Sta 
nisława Augusta dróg postępowania, owych „małych kroków 
i kompromisów. Naród, jak pisał później Joachim Lelewel 

niepodległości lub śmierci potrzebował i szukał. Tymczasoft 
król szukał życia narodu w takich warunkach, jakie byty możli- 
wo 


REFORMY 


A co było możliwe? No właśnie, to pytanie trzeba sobie po- 
stawić przede wszystkim. A więc możliwe były tylko retormy 
częściowe. Utworzona dla torpedowania przemian Rada Nie- 
ustająca powoli została przekształcona w nowoczesny rząd, 
składający się z 5 departamentów (ministerstw): Interesów Cu- 
dzoziemskich, (tzw. spraw zagranicznych), Policji czyli Dobre- 
go Porządku, Wojskowego, Sprawiedliwości i Skarbowego. 
Utworzono też Komisję Edukacji Narodowej, co na dłuższą 
metę miało stworzyć system powszechnego kształcenia i wy- 
ciągnąć naród z ciemnoty umysłowej, oraz Komisję nad Szpi- 
talami, uporządkowano sprawy podatkowe | gospodarcze, za- 
panowano nad wojskiem. To wszystko uczyniono przed Sej- 
mem Wielkim. W istocie już ograniczone ie reformy tworzyły 
nowoczesny organizm państwowy. A przecież Ustawa Rządo- 
wa poszła dużo dalej, wprowadzając monarchię dziedziczną, 
decydujący większością głosów Sejm, silną władzę wykona- 
wczą (Straż Praw), odpowiedzialność rządu przed Sejmem, 
prawa polityczne i gospodarcze dla mieszczan, prawną ochro- 
nę chłopów, 100-tysięczną armię, regularne podatki. Francuski 
minister spraw zagranicznych, Vergennes przewidywał wó- 
wczas, iż niebawem Polska zajmie ponownie pozycję europej- 
skiego mocarstwa 


ŚWIAT 


Kraje sąsiedzkie od dziesiątków lat zajęte osłabianiem Rze- 
czypospolitej były przerażone perspektywą jej odrodzenia. Po- 
czątkowo nie działały siłą zbrojną, posługując się intrygami: 
popierały opozycję magnacką, brały w obronę różnowierców 
(co w tolerancyjnej Polsce zgoła nie było potrzebne), wreszcie 
urządziły jawny bunt przeciw królowi pod postacią tzw. konte- 
deracji radomskiej (czerwiec 1767 r.). Jednak wszystkie te sy- 
tuacje nie doprowadziły do zwątlenia królewskiej woli przepro- 
wadzenia reform. Wówczas z inspiracji Fryderyka Il, króle 
Prus, 5 sierpnia 1772 roku zawarto traktat trójstronny, na pod- 
stawie którego dokonano | rozbioru Polski, a następnie zmu- 
szono Polskę do jego uznania i zatwierdzenia. | to nie pomog 
ło; przeciwnie, wzmocniło tylko żądanie reform. 

Zasługą Stanisława Augusta pozostanie, że cały czas badał 
wnikliwie sytuację międzynarodową szukając wszystkiego co 
mogłoby doprowadzić do osłabienia tego „czułego” uścisku 
trzech czarnych orłów. I gdy tylko sprawy europejskie przybra- 
ły korzystniejszy dla nas obrót (w 1791 r.) wykorzystał to, dop- 
rowadzając do uchwalenia Konstytucji majowej. Gdy w 1787 r. 
nie udało się Poniatowskiemu namówić Katarzyny Il na polską 
pomoc dla Rosji w wojnie z Turcją, to wykorzystał sukcesy ro- 
syjskie w tej wojnie, by zaniepokoić tym faktem Prusy i Anglię. 
Niestety, nie udało się poróżnić Prus z Rosją (na co liczył król 
zawierając przymierze w 1790 r. z Prusami), natomiast Rosji 
udało się odwrócić grożbę interwencji angielskiej na Bałtyku. 
Ponadto dwory europejskie uznały sytuację w Polsce za groż- 
ną, bo kraj został zarażony duchem demokracji i rewolucji, a 
to groziło „nową Francją”. Sytuacja polityczna Polski pogor- 
szyła się do tego stopnia, że można było oczekiwać nie tylko 
obalenia reform, ale wręcz nowego rozbioru. 

| wtedy to król, chcąc rałować co się da, przystąpił do konfe- 
deracji targowickiej. Dziś wiemy, że nic to nie zmieniło. Kon- 
stytucja 3 Maja pozostała tylko na papierze. Jako świadectwo 
wielkich możliwości narodu, światłości jej przywódców i sa- 
moodrodzenia Polaków. Ale też jako przestroga przed opie- 
szałością w retormowaniu i unowocześnianiu państwa, niwe- 
czącą najbardziej światły zamysł. 

Można więc do myśli króla, stanowiącej tytuł tego artykułu 
dodać dwa słowa: „Za późne nowe świata polskiego tworze- 


nie”. 
JAN ORGELBRAND 


| |DEBBIEPETERSON 


Te cztery urodziwe dziewczyny to 
Debbie Peterson, Vicki Peterson, Su- 
„sanna Hoffs i Michael Steele — czyli 
zespół THE BANGLES. 

Powstał na początku lat osiemdzie- 
siątych, a inicjatorką była Susanna 
Hoffs. Debiutowała w roku 1976 w gru- 
pie The Psychiatrists. To pierwsze mu- 
zykowanie do szczęśliwych nie należa- 
ło, ale Susanna poznała środowisko 
kompozytorów i wykonawców muzyki 
rozrywkowej. Kiedy wydawało się, że 
„Nie zrobi kariery”, dała ogłoszenie do 
gazety: chcę założyć zespół, szukam 
dziewczyn, które lubią The Beatles,, 
The Byrds, Love... Odpowiedziała tylko 
Maria McKee, która jednak szczęścia 
Susanne nie przyniosła. Ale... w roku 
1980 pojawiły się siostry Peterson. Słu- 


— sA 


JSUSANNA HOFFS) 


chały The Beatles, The Byrds, Love... 
Tak powstało trio The Colours. Piosen- 
ka „Getting Out Of Hand' zdobyła po- 
pularność. Trio przekształciło się w 
kwartet — tą czwartą do... muzykowa- 
nia była Annette Zilinskas. Album „The 


4 


BZANK 


p sia 


Bangles' wprowadził zespół w „bran- 
żę' rozrywkową. 

Dwie płyty „All. Over The Place" i 
„Different Light" zyskały pochlebne re- 
cenzje krytyków muzycznych, a przede 


wszystkim przyniosły dziewczynom 


IŻ) 


światową popularność. Ugruntowała ją 
piosenka „Manic Monday" skompono- 
wana przez... Princa. 

Zespół The Bangles ma się dobrze, 
choć zmienił skład: Annettę Zilinskas 
zastąpiła Michael Steele... 


to jednodniówka społeczno-kultu 


ralna studentów Poznania. Pismo in 


toresująco, w którym znaleźć możną 


ciekawe artykuły, recenzje, wywiady 
Nie wiem jaki jest jego nakład, nie 
wiem czy wyrywają sobie z rąk 
Spojrzenia” studenci, alo.. Ja czy 
tam gazetą od deski do deski 
Wam toż polecam 
W ostatnim numerzc interesują 
ce artykuły Dionizego Piątkowskiego 
Czarno-biały”, Ryszarda Glogera 
Jakubow Lektury w dur 
moll”, Marcina Jacobskona Recy 
dywa Blue Band Dżem” oraz 
Krzysztofa Wodniczaka Tadeusz 
Nalepa”. A Krz 1 Kuźniewski roz 
mawia z Ireneuszem Dudi Oto 
fragment tego ciekawego wywiadu: O 
soble jako wykona ? Mówią 
mnie: ciągle gra tylko z big bandem, 
w którym ma dobrych muzyków I tym 
samym nic nie musi robić. Prawdą 
jest, że jako lidor m być w pełni 
zrelaksowany na estra w każdej 
chwili wskazać m na kogoś, kt 
zagra solówk jmie ze mnie cały 
ciężar. Ale £] derem muszę sta 
le czuwać nad tempem i precyzją 
brzmienia mojej orkiestry. Oczywiś 


cie, zdarza się, że 
wreszcie samemu 
dzie i znowu s 
dynkę, gdyż gra 
rozleniwia, tak 

i lidera. Ale też z 


marzę o tym, by 
stanąć 
awdzić 


na estra 


w poje 


w dużym zespole 
entalistów, jak 


iam się, czy 


Już rzeczywiście | 1 do tego dob 
rze przygotow ? Stale przełamuję 
pewne schematy i na pewno wkrótce 


zacznę występować na estradzie sam 
lub z niewielkim składem. Nie chcę 
jednak, by odbierano to jako mój no- 
wy eksperyment. To tylko naturalna 
kolej rzeczy. Zacząłem ou form prost- 
szych, by z czasem dojść do grania z 
dużymi zespołami, do skomplikowa 
nych aranżacji. Stale podwyższam so- 
bie mój próg wykonawczy, bo nie lu- 
bię zastoju, i dlatego też powrócę do 
tego co robiłem niegdyś. Nie lubię 
jednak łatwizny, nie uznaję powiela: 
nia starych pomysłów. Dlatego też 
będzie to prostsze, ale zarazem trud- 
niejsze. 

Dla mnie najważniejsze jest to, by 
dobrze komponować, grać i śpiewać. 
A to przecież nie zależy od tego, jak 
duży będzie towarzyszący mi aparat 
wykonawczy... 


Ciąg dalszy wywiadu — 
w „Spojrzeniach””... 


Sporo listów — bardzo różnych, 
bardzo ciekawych... Oczywiście z 
prośbami o zdjęcia, piosenki — też, 
ale... Kilka partnerskich, głębszych. 
Te odkładam na specjalną półkę, by 
zawarte w nich pomysły niebawem 
zrealizować w Świecie Muzyki. Czy 
wszystkie? Nie wiem... 

Jeden z listów zaczyna się tak... 
Nazywam się Kazimierz Bieniek, 
mam lat 16, mieszkam w Warsza- 
wie. Jestem redaktorem naczelnym 
„Szkolnej Gazetki Harcerskiej” w 
szkole podstawowej nr 275 i zara- 
zem stałym czytelnikiem Świata Mu- 
zyki. Muzyka i wszystko co z nią 
związane, to moje wielkie hobby... 
Redaktor Naczelny podpowiada mi... 
zwykłemu redaktorowi kilka pomys- 
łów, między innymi ten, by wprowa- 
dzić na łamy Świata Muzyki Listę 
Przebojów. Pomysł to nienowy, wra- 
ca mniej więcej co dwa lata. | za- 
wsze odpowiadam tak samo: po- 


GAZETA MELOMANÓW 


mysł może i fajny, ale... po pierw- 
sze niezbyt oryginalny, po drugie ze 
„Względów technicznych” trudny do 
zrealizowania. Dlaczego? Lista po- 
winna być bardzo aktualna, to jej je- 
dyny atut. Wyobraźcie sobie teraz, 
że typujecie piosenki na kartkach 
pocztowych, te — po jakmś czasie 


„ —trafiają do mnie, ja sumuję głosy, 


drukuję wyniki, które — po jakimś 
czasie — czytacie. Kiedy to -robi- 
cie... lista jest już praktycznie nieak- 
tualna. Tak więc raz jeszcze powta- 
rzam: Lista Przebojów w Świecie 
Muzyki nie ma racji bytu! Ale... z 
wielką przyjemnością publikuję listę 


_ uczniów szkoły nr 275, jej notowanie 


156 z 22 marca 1987 roku... 


1. Wichrowe wzgórza — Kate Bush 
2. Maxi singel — Papa Dance - 
3. In the Army Now — Status Quo 
4. The Final Countdown — Europe 
5. Cry Wolf — A-ha 


NOWOŚCI 
TONPRESSU 


Tonpress, firma sprawdzona, dlatego tak 
przeze mnie chwalona, znowu sprawia radość 
melomanom. Dwa albumy z muzyką poważną 
— 0 nich przy innej okazji, oraz kilka singli, to 
interesująca porcja muzyki. 

Gitarzystom basowym, w ogóle instrumentali- 
stom polecam małą płytę Krzysztofa Ścierań- 
skiego z utworami „Figiel z makiem” i „Blues 
na siedem ósmych'”. Okazuje się, że gitara ba- 
sowa, zaszufladkowana jako instrument rytmicz- 
ny i harmoniczny, może być także instrumen- 
tem melodycznym. Ścierański udowadnia, że 
można na niej zagrać... wszystko. Nowe propo- 
zycje przedstawiają dwa młode, choć znane już 
zespoły — Made in Poland i Deuter, oba mają- 
ce tylu zwolenników ilu... przeciwników. Tych 
pierwszych na”pewno zadowolą, czy przekonają 
tych drugich? Utwory — „Nieskazitęlna twarz" i 
„Jedna kropla deszczu” oraz „Średniowiecze'' 
i „Złe myśli” 

Z pozycji licencyjnych Tonpress proponuje 
trzech markowych wykonawców. Pierwszy to 
solista — Billy Ocean, dysponujący oryginalną 
barwą głosu, cieszący się i u nas sporą popu- 
larnością. Piosenek „When the Going Gets 
Tough, Get Going” i „Caribbean Queen" słucha 
się znakomicie. Drugi — to zespół A Flock Of 
Seagulls, wykonujący interesujący „Środek'” 
rockowy, tu w piosenkach „Who's that Girls 
(She's Got it)” i „Heartbeat Like a Drum”. Trze- 
ci — zostawiony przeze mnie na deser — gru- 
pa Depóche Mode, rekomendacji chyba nie po- 
trzebująca. Jej zwolennicy powinni czuć się w 
pełni usatysfakcjonowani. Mają album i singel 
— z piosenkami „Stripped'* i „But Not Tonight". 
Czegóż trzeba więcej? 


Młoda, zdolna — Barbara Sikorska 


Fot. Lech Ostrowski 


SZKOŁA GÓRNICZA 
KOPALNI 
WĘGLA KAMIENNEGO 
3 „Pstrowski” 
E 
i 


| ZASADNICZA 


w Zabrzu-Biskupicach, 
41-803, ul. Zamkowa 2, 
(tel. 71-38-82) 
ogłasza zapisy 
na rok szkolny 1987/88 
Szkoła kształci w następujących za- 
wodach: 
_ — górnik kopalni węgla kamien- 


; 


nego, 
_ — mechanik maszyn i urządzeń 
górnictwa podziemnego, 
 — elektromonter górnictwa pod- 
ziemnego, 
— mechanik maszyn i urządzeń 
__ przeróbczych. 
Warunki przyjęcia: 
— ukończenie 15 lat i 8 klasy szkoły 
lawowej, 
_ — 16 lot i 6 klasy szkoły podstawowej. 
Kopalnia prowadząca szkołę zapew 
nia pomoc materialną w wysokości: 
1. W zawodzie górnik kopalni węgla ka 
miennego 
— wkłlasie I 6.468 zł + 50% premii ora: 
30% dodatku dla uczniów internato 


— w klasie II 7.700 zł + 50% premi 
oraz 30% dodatku dla uczniów interna: 
towych, 

— w klasie III 10.164 zł + 50% premi 
oraz 30% dodatku dla uczniów interna- 
towych. 

IL W pozostałych zawodach: 

w klasie I — 3.881 zł + 50% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów interna- 
towych, 

w klasie II — 4.620 zł + 50% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów interna- 
towych, 

w klasie III — 4.712 zł + 50% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów interna- 
towych (powierzchnia), 

w klasie III — 6.098 zł + 50% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów (dół). 

TI. Uczniom klas III Zasadniczej Szkoły 
Górniczej dodatek adaptacyjny w wyso- 
kości 700 zł dla uczniów odbywających 
praktykę na dole, 500 zł na powierzchni. 

Wszystkim uczniom miejsce w inter- 
nacie wraz z wyżywieniem oraz umun- 
durowanie: 

— w klasie |: kurtka, garnitur, buty 
wyjściowe, 2 koszule, krawat, beret. 

— w klasie II: garnitur, buty, 1 koszu- 
la, beret. 

Ponadto: 

— codzienny posiłek regeneracyjny 
podczas zajęć, 

_ — udział w letnich i zimowych obo- 
zach wypoczynkowych, 

— bezpłatne wyposażenie w podręcz- 
niki i przybory szkolne. 

Absolwentom Zasadniczej Szkoły 
Górniczej, którzy podejmą w kopalni 
pracę do dnia 1.08, bezzwrotną pożycz- 
kę w wysokości 150000 zł. 3 K-1 


UŚMIECH NUMERU . 


PAN MĄDRALA, będąc 
po pewnym czasie w tej sa- 
mej restauracji, skarży się 
kelnerowi: 

— Wie pan, ostatnio po 
tym waszym gulaszu nie 
czułem się najlepiej... 

— Proszę pana, tu jest re- 
stauracja, a nie ośrodek 
zdrowia! 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Nasz sobotni 
kącik uniwersalnych łamigłówek, zadań I logicz- 
nych zagadek — qwarantuje gimnastykę umysłu, 
relaks | rozrywkję! Co tydzień — nowa porcja. A 
więc do przyszłej soboty! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


RODZINNE ZDJĘCIE 


Jak to zwykle bywa — osoba robiąca zdjęcie 
poprosiła, by nikt przez chwilkę się nie poruszał. 
Ale na gotowym zdjęciu (na dole) okazało się, że 
nie wszyscy zastosowali się do tej prośby. Kto się 
poruszył? 


BĄDŹ 
MAGIKIEM 
MATEMATYKIEM! 


Każ koledze napisać (tak, abyś ty tego nie wi- 
dział!) taką liczbę trzycyfrową, której druga cyfra 
będzie o jedność mniejsza od pierwszej, a trzecia 
też o jedność mniejsza od swej poprzedniczki. Na 
przykład 654 czy 987 itp. Niech kolega teraz ode- 
jmie od napisanej liczby jej odwrotność (np. 
654—456). Niechaj nie mówi ci wyniku, to ty mu 
powiesz: sto dziewięćdziesiąt osiem! 

Zdradzę ci sekret: ta różnica jest zawsze taka 
sama! 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA 
PAREMIOWANEGO NA 615 
z 34 numeru 
„Śwlata Młodych” 

z dnla 21.03.1987 r. 


Prawoskrątnio: bratok, moszcz, 
dosant, kurnik, rolota, rozbój, pod 
lac, mienie, piasta, promyk, koat 
ka, klamka. Lowoskrątnio: bramka, 
mostok, doszcz, kurant, rolnik, ro- 
zota, podbój, Mialac, plania, pro- 
sta, kosmyk, klatka 

Nagrody wylosowali: 

Michał | Bartosz Bugajny Opa- 
tówek, Bartłomiej Ciastkowski 

Warszawa, Piotr Duraslowicz — Ił- 
ża, Jakub Jankowski — Śrem, To- 
masz Jarmołkiewicz — Toruń, Jan 
Ratajczak — Kościan, Rafał Su- 
chan — Kraków, Aneta Tomasik 
— Rzeszów, Ireneusz Wasiak — 


Włocławek, Marlusz Zguda 
Skawina 


TEATR CIENI 
dla najmłodszych 


Najpierw starannie I uważnie 
zamaluj ołówkiem lub mazakiem 
te wszystkie fragmenty rysunku, 
które oznaczono kropkami. Na- 
stępnie popatrz na nie uważnie: 
czy układają ci się w jakiś obraz 
— wizję? Wytnij nożyczkami po- 
szczególne prostokąty i ułóż z 
nich scenkę z naszego teatru cie- 


ni. 


Odpo wiedzi ZADANIE-BŁY- 
SKAWICA: ta licz- 
z ba to 7. TAJEMNI- 
jej CZE DZIAŁANIA: 

Pp oprzedniej rozwiązanie obok. 
soboty UZUPEŁNIJ: tylko 
figura nr 1. CO 
TO JEST: Pontiac 
38x 18=684 — to ośrodek 
611-314-2% przemysłu samo- 
chodowego w 

649+332=981 USA (odp. „c'). 


Zadanie premiowane nr 621 


Podane wyrazy wpisz do diagramu tak, aby powstała krzyżówka (wyraz 
12-literowy ułóż przestawiając litery w wymienionych dwóch wyrazach). 
Litery z oznaczonych kratek, czytane kolejno rzędami poziomymi, utworzą 
rozwiązanie — przysłowie polskie. Prześlij je w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, „Zadanie premiowane nr 621". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. 


8-liter. DIETA PIWOSZ - SATANIZM - 

NOE JASŁO ROZKOP TUŁACZKA 

OSA KLIPA SZAJBA ZAWIANIE 
TOR . SADŁO SZAJNA r=giiter" "TEA 
ZAK SANIE TALENT DENATURAT 
4-iiter. SEANS 7-liter. KONTRABAS 
BIEL WIARA APOTEMA NASTAWNIA 
CZAD 6-liter. DEKAWKA PRIORYTET _ 
IDEA BATYST KASZTAN UROCZYSKO 
KADM EPAKTA KWESTOR 10-liter. 

ŁUNG KABAŁA - ODDANIE ARABISTYKA 

PIEG KNIEJA TORNADO __ TRAGIFARSA 
PARK KRATER TRAKTOR  /_ TRZESZCZKA 
ROSA NATRON 8-liter. 12-liter. 

-liter. ' ODWAGA DRAŃSTWO NACJA + KOMPLET 
AGATA PESTKA ROZSĄDEK ą 


Jeśli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłówki dzisiejszej Abraka- 
dabry — możesz w nagrodę za wytrwałość narysować sobie obrazek. Wy- 
starczy w tym celu połączyć liniami prostymi kolejne punkty od plerwsze- 
go do ostatniego. 


Znów dłuższa przerwa. E 

= aby na pewno nie migająca 

Sz, Nie, babciu. Ona kopciła. — Marysia westchnęła. — Kop- 
ciła okropnie. Aż mnie oczy szczypały. 

— Niedobry sen — babcia okazała zdenerwowanie. — Bo 
widzisz, dziecko, gdybyś śniła świecę palącą się jasno, ozna- 
czałoby, że otrzymasz zaproszenie na biesiadę. - 

— Ale jej się śniła kopcąca — Małgosia wyraźnie wyartyku- 
łowała słowo „kopcąca”. — Czy to może coś złego, babuniu? 

— To znaczy... To znaczy, że Marysia będzie się musiała 
zniżyć do roli pochlebcy. . 

ah > srwpiakj Tomek przykrył dłonią usta, żeby 
zgromadzone w kuchni kobiety nie usłyszały chichotu. 

— Babciu — głos najstarszej siostry drżał z niepokoju. 

— A co by oznaczała świeca migająca? . 

— To oznaczałoby pogrzeb — odrzekła babcia. — Ale ona 
nie migotała? 

= Net Nie — wykrzyknęła Marysia. — Oczywiście że nie! 
Teraz już nie jestem pewna czy kopciła. Wydaje mi się, że 
chwilami jakby jasno świeciła. R 

— Chciałoby się, chciało — Tomek przez szparę w drzwiach 

_ zobaczył, że średnia siostra zaciera ręce. — Nic z tego Mary- 
siu. Będziesz się zniżała. 

Miał już wejść do kuchni, ale właśnie Kasia zapytała o sen 


_ babci. Wszyscy dowiedzieli się, że babci śniła się wąska 
__ ścieżka, co znaczyło, że dozna zaczepek. 


— Ale jestem do tego przyzwyczajona — rzekła — i dam _ 
sobie radę. A gdzie to nasz Tomek? 


Wszedł do kuchni z niedbałym wyrazem twarzy. Usiadł na 
swoim miejscu, przysięgając, że nie da się wciągnąć w opo- 
wieści o śnie. Na szczęście go nie pamiętał. Miał tylko niejas- 
ne wrażenie, że sen był niepokojący. 

— Nic mi się nie śniło — powiedział do przyglądających mu 
się z zaciekawieniem sióstr. 

— Nieciekawym nic się nie śni — skomentowała Małgosia 


> "gkrzypnęły drzwi i do kuchni wślizgnęła się Mniamnia. Jej 


imię brało się stąd, że suka oprócz zwykłych dźwięków, jakie 
wydają psy, potrafiła powiedzieć „mniam”. Mniamnia zajrzała 
do miski, a widząc, że jest pusta, wzięła ją w zęby i stanęła 
przy stole. Kiedy i to nie pomogło, wspięła się na tylne łapy, 
przednie oparła o brzeg stołu i cichutko zapiszczała. Chudy 
psi pysk celujący w puste dno miski wyglądał jak strzałka z na- 
pisem „tu wrzucać”. Zaczęto więc wrzucać. Mniamnia obeszła 
stół dookoła i wróciła do kąta z pełną michą. 

Tomka intrygowała pewna sprawa. 

— A gdzie dziadek? — zapytał. 

— Jaki dziadek? — babcia uniosła wysoko brwi, ale zaraz 
je opuściła i żegnając się zawołała: 

— Boże, wybacz mi, że znów o nim zapomniałam! > 

Zerwała się od stołu i pobiegła do małego pokoiku; gdzie 
mieszkał mąż babci, dziadek wszystkich jej nieodrodnych wnu--— 


czek oraz Tomka. Dziadek był już ubrany, uczesany i gotowy 
do wymarszu w stronę kuchni. Czekał jednak na zaproszenie. 

— Kajtusiu — szepnęła babcia. — Wybacz, że znów o tobie 
zapomniałam. To nie zła wola, ale od samego rana mam tyle 
obowiązków. Sam rozumiesz, jak to kobieta. 

— Nigdy nie byłem kobietą — dziadek bębnił palcami o blat 
nocnego stolika. — I dziękuję za to Bogu. Nie pierwszy raz o 
mnie zapomniano, Felicjo. Taki już mój los — zwiesił mięsisty 
nos, a jego palce znieruchomiały. — Przypomina się o mnie 
wtedy, gdy jestem potrzebny do wypisania recepty albo zwol- 
nienia lekarskiego. Wyciąga się mnie z szafy, odkurza, a po- 
tem znów zapomina. Czy można przynajmniej wiedzieć, z ja- 
kiego powodu nasze wnuki nie poszły do szkoły? 

— Wszystkiego się dowiesz przy śniadaniu — babcia pogła- 
skała rękaw dziadkowej marynarki, a teraz już chodź, bo je- 
dzenie wystygnie. 

— Tak, tak, chodźmy — dziadek wstał. — Może zostały tam 
jeszcze jakieś okruszki? 

Przy śniadaniu wszyscy obecni w kuchni usłyszeli, że budzi- 
ki, zatrzymując się w nocy, wiedziały, co robiły. Otóż Małgosia 
i Kasia miały stany podgorączkowe, Tomek ciężko oddychał, a 
Marysia rzucała się niespokojnie „jak nie przymierzając zają- 
czek w sidłach”. - 

— Pewnie bała się kopcącej świecy — widać było, że do 
wyobraźni Kasi trafiły opowieści o snach. > - 


Cdń. 
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— Tomasż! — usłyszał. — Obudź się wreszcie! 
— Obudziłem się — odrzekł Tomek szeroko otwierając 
oczy. 
— Masz taką wygniecioną piżamę — parsknęła babcia. 
— Babciu, przecież on spał — Kasia stanęła w obronie bra- 
ta. — Przecież jak się Śpi, to ubranie się gniecie. 
Tomek popatrzył na swoją piżamę. Nie była bardziej wyg- 
nieciona niż nocne koszule jego sióstr. 
— Ja mu ją wyprasuję po śniadaniu! — zawołała Kasia. — 
Wezmę żelazko i raz-dwa wyprasuję mu piżamkę! 
— A on ją znów wygniecie — wtrąciła ponuro Małgosia. — 
Bo nasz Tomek jest gnieciuch. —' 


Babcia zbyła milczeniem uwagę Małgosi. Przyglądała się 
Tomkowi myśląc: „Nieodrodny syn swego taty”. 

— No, dzieci, do łazienki — wydała polecenie. — Szybko, 
bo śniadanie czeka. 

— Babciu — zapytał Tomek. — Dlaczego znów zaspaliśmy? 

— Pewnie byliście bardzo zmęczeni — odpowiedziała. — 
Poza tym... poza tym... nie najlepiej czuliście się w nocy. Ty, 
na przykład, bardzo ciężko oddychałeś i dobrze ci zrobi, jeżeli 
posiedzisz trochę w domu. 

Tomek chciał zapytać, skąd babcia wie, że on ciężko oddy- 
chał, skoro jej pokój znajduje się-w drugiej części domu, Ne 
nie zapytał, bo babcia uprzedziła pytanie. 

— Babcia wszystko wie. No, a teraz do łazienki. Twoje sios- 
try już wyszły. 7 

Tomek długo siedział w łazience. Hartował się polewając to 
zimną, to gorącą wodą. Tarł ciało ostrą szczotką. Chciał być 
silny, szorstki i dynamiczny. 

Wreszcie wyszedł z łazienki. Czuł, że krew w nim szybciej 
krąży i miał uczucie, jakby wskutek zabiegu przybyło mu tro- 
chę energii, ale nie wiedział, co z nią zrobić. Tak zresztą było 
codziennie. Wyparowywała gdzieś w trakcie śniadania. 

Z kuchni dolatywały głosy sióstr i łagodne pomruki babci. 
Dziewczynki opowiadały swoje sny, a ona je tłumaczyła. - 

— śniło mi się, babuniu, że stałam przed zwalonym domem 
— szczebiotała Kasia. — Był olbrzymi, wszystko miał połama- 
ne, porośnięte nieporządnym zielskiem... 


BO MY, POLACY, 
JESTEŚMY NIE- 
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— To znaczy, moje dziecko, że pokonasz jakieś przeszkody 
— odrzekła babcia. — Pokonasz coś, czego dotąd pokonać 
nie mogłaś. 

Tomek był pewien, że Kasia coś pokona, bo w jego domu 
wiara w sny była tak silna, że mogła pokonać największe 
przeszkody. 

— A mnie, babuniu, śniła się gąsienica powiedziała Małgo- 
sia. Wielka, włochata jak kołnierz z wiewiórki. Była ruda, zło- 
ta, mieniła się | poruszała... 

Małgosia potrafi opowiadać tak plastycznie, że Tomek 
wbrew silnemu postanowieniu zlekceważenia wszystkich opo- 
wieści o snach, zasłuchał się. 

— .. I ta gąsienica siedziała mi na dłoni. Dłoń miałam zwy- 
czajną, ale gąsienica była wielgachna jak kołnierz z lisa... 

— Za chwilę powiesz, że jak ze lwa — przerwała Kasia. 

— Jeżeli człowiekowi śni się gąsienica, to znaczy, że zde- 
maskuje fałszywego przyjaciela — wytłumaczyła babcia. 

„Ciekawe, kogo zdemaskuje — zastanowił się Tomek. — 
Będzie tak długo demaskowała, demaskowała, aż zdemaskuje. 
Ten sen byłby dobry dla detektywa — zaśmiał się w duchu. — 
Tak długo demaskowałby przestępcę, aż by zdemaskował”. 

Potem nastąpiła chwila przerwy. Przyczajony za drzwiami 


Tomek domyślił się, że Marysia stara się najpierw w myśli od- 
tworzyć swój sen. 


— A mnie się śniła świeca — usłyszał. 
Dokończenie na str. 7 


